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WARUNKI PRENUMERATY : 
M iesięcznie z odbiorem na 
m iejscu zł. 2.25. Z odnoszeniem  
do domu zł. 3.00. Z przesyłką  
pocztow ą zł. 3.00. Zagranicą 
zł. 5. — Cena pojedynczego  
numeru u sprzedaw ców  gr 10.

CENY OGŁOSZEŃ: Przed tek­
stem  40 gr. za w iersz mm., na­
d esłane i w  tekście 30 gr., za 
tekstem  20 gr., — tabelaryczne 
50 pr. drożej, zagraniczne 100 pr. 
D robne ogłoszenia 10 gr. za 
wyraz — Najm niejsze 1 złoty.
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Źródło potęgi, czy stały, bolesny upływ brwi?
Polska nie m iała  do tychczas m ożnoś­

ci zbudow ać p lanu  swej wielkiej po li ty ­
ki. Poprostu  nie mogło się to s tać  w  o- 
kresie  d w unasto le tn iego  jej pań s tw o w e­
go egzystow ania  i to nie tylko z przy­
czyny, iż la la  te wypełniły  kryzysy wo­
jenne, polityczne i ekonom iczne, lecz 
p rzedew szystk iem  dlatego, że było ich 
wogóle zamało.

Bo cóż rozum im y pod pojęciem w iel­
kiej polityki. Juże ić  nie wielką grę d y ­
p lom atyczną, obliczoną na osiągnięcie 
celów bliskich i doraźnych; nie p iękne 
m ow y m in is trów  i par lam entarzystów . 
"Wielką je s t  polityka, obejm ująca cało­
k sz ta ł t  in teresów  narodu i w skazu jąca  
dla nich prak tyczne rozwiązania.

T ym czasem  okoliczności zm uszają  n a ­
sze państw o do ciągłego w ysiłku  defen- 
zywnego, do obrony e lem en ta rnych  p od­
s taw  jego egzystencji,  do prow adzenia 
po li tyk i w egetacyjnej.  Z drugiej s trony  
to, co nazyw am y wielką polityką, m usi 
m ieć  i jed y n ie  m ieć m oże oparcie w 
sposobie odczuw ania  i m yślen ia  całego 
narodu.

Zatem, polityka tak a  pow staje  nieja- 
ko ssm orodn ie  z licznych  w ars tw ie  prze­
żyć i doświadczeń narodu , przetw orzo­
nych  na p rak tyczne  p rzesłanki i wolę 
działania.

Nie u lega  np. w ątpliw ości,  iż w y n i­
k iem  przeżyć w okresie rządów, uzależ­
n ionych  od se jm u i paroletniego w s k a ­
zyw ania społeczeństw u źródła zła tego 
okresu, jes t  w ykrysta lizow anie  w sposo­
bie m yślen ia  obywateli odczucia potrze­
by skorygow ania  u s tro ju  w k ierunku  
r rz luźn ien ia  węzłów, k tó rem i władza u s ­
taw odaw cza k rępow ała  sw ego jeńca-w ła- 
dzę w ykonaw czą , i poparcie tego odczu­
cia wolą realizacji powszechnie uśw iado­
m ionej konieczności.

W ten sposób u trw a la  się jeden z za­
sadniczych  fćktorów wielkiej polityki 
polskiej, bo problem ustroju. I n iem a w 
tej dziedzinie innego sposobu, jak  n a ­
w ars tw ian ie  się przeżyć w czasie. G dy­
byśm y zechcieli rozstrzygać defin ityw ­
nie problem  ustro jow y w m aju  1926, 
siłą au to ry te tu  M arszałka P iłsudskiego , 
rozstrzygnięcie  to n iew ątp liw ie  w yprze­
dziłoby proces dojrzewania św iadom ości 
powszechnej i całe dzieło byłoby n a r a ­
żone na wszelkie możliwe w tych w y­
p ad k ach  sku tk i.

Ta m ała  dokum en tac ja  naszej tezy, 
iż wielka polityka powstaje niejako s a ­
m orodnie, a w każd y m  razie że w yras ta  
ona ze św iadom ości zbiorowej dążeń na­
rodu, prowadzi nas  do innego w niosku, 
a m ianow icie  o potrzebie ak tua lizow ania  
i przepracow yw ania  poprzez liczne pró­
by przynajm niej najw ażniejszych zagad­
n ień  owej polityki wielkiej.

Oto takie,  najn iew ątp liw iej  p o d s ta ­
wowe, zagadnienie.

Polska posiada ponad 30 m iljonów 
obywateli,  przy rocznym  przyroście, w y ­
noszącym  500 tysięcy  głów. Za lat dzie­
sięć ju ż  liczba ludności wzrośnie do 36 
miljonów, a przyrost do 600 t j s .  Mało 
tego .  Ne świecie , poza Po lską żyje oko­
ło 8 m iljonów Polaków. Ta em igracja  
je s t  w yn ik iem  trudnośc i wyżyw ienia i 
za tru d n ien ia  przez ojczyznę w szystk ich  
je j  dzieei. I em igracja  ta  z roku  na  rok 
Wzrasta i najn iew ątp liw iej  w zras tać  bę­
dzie.

A jeśli tak , czyż nie narzuca się sa ­
m o przez się zagadnienie: czy to zjaw is­
ko m a  być źródłem  siły i w ielkości n a ­
szego narodu, czy też m a  ono oznaczać 
s ta ły  up ływ  k rw i z narodowego organ iz­
m u  przy akom pan jam encie  bólu w ysy ła ­
nia każdego roku se tek  tysięcy  ludzi — 
dia Polski na  przepadłe, dla narodu  na 
zatracenie.

Naród żywy, m ający  przed sobą przy­
szłość, może w ybrać  dla siebie tylko 
pierw szą część tego d y lem atu  i przetwo­
rzyć go na plan działania. Nasza e m i­
gracja  m usi  być źródłem naszej siły, n a ­
szego w świecie znaczenia, naszej — w 
rozsądnem  pojm ow aniu  — mocarstw  o- 
wości.

Ju ż  dzisiaj logika sytuacji  m a  swoją 
w ielką w ym owę.

8 miljonów Polaków w świecie, to n ie ­
w ą tp liw y  ty tu ł  do posiadania, jeśli n a ­
w e t  narazie  nie de ju re , to już  napew- 
no de facto, kolonji.

8 m iljonów Polaków  w świecie to 
podstaw a dla wielkiego hand lu  św ia to ­
wego polskiego, to ogrom ny odbiorca 
p roduk tów  przem ysłu  kra jow ego i od 
wrotnie, wielki i oczywiście tańszy do­
staw ca  ar tyku łów  przetw arzanych  i hodo­
w anych  przezeń w krajach em igracy jnych  
a potrzebnych Polsce.

Oto zaledwie w ątły  zarys możliwości.

Możliwości? Nie! — pilnej, palącej, n ie ­
odpartej konieczności.

Jeś li  nie została ona jeszcze uśw ia­
dom iona społeczeństw u, nie świadczy to 
przeciw niej, ani też nie znaczy, iż p ra ­
ca w ty m  k ie ru n k u  nie została jeszcze 
rozpoczęta.

Owszem, je s t  rozpoczęta i to z w ie l­
k im  zapałem przez L igę Morską i Kolon- 
jalną. D ow iadujem y się o p ierw szych 
krokach na tej wielkiej drodze z gorącej 
i św ietn ie  a rgum en tow ane j  broszury 
prezesa U g i  gen. Orlicza-Dreszera, pub li­
kacji, k tó ra  w inna przeorać i wzbudzić 
św iadom ość narodową.

P od ję ta  została przez grono dzielnych 
ludzi po tężna inicjatyw a. Zaktua lizow ane 
zostało w spania łe  zadanie.

Podjęto kap ita lny  czyn.
Niechże i pub licys ta  spełni sw e za­

danie, sygnalizujące o tem  społeczeństwu.
Habdank.

Po zgonie min. Czerwińskiego.
Pogrzeb  o d b ę d z ie  s i ę  w piątek na kosz t  państwa.  —  Udział  w po g r z e ­
bie wezmą: cały rząd, marszałkowie  So-imu i Senatu .  —  Pan Prezydent  
Rzeczypospo li t e j  zapow iedz ia ł  przyjazd do stolicy,  c e fe m  wz ięc ia  udziału 

w oddaniu ostatniej  pos ługi  c ien iom ministra. —  Jak umierał  
s z e f  oświaty  w państwie?

W A RSZAW A. Pogrzeb s. p. min. 
Czerwińskiego odbędzie się w p iątek , a 
w ezm ą w nim  udział wszyscy członko­
wie rządu, obaj m arszałkow ie  Sejm u i 
Senatu  oraz liczni posłowie i senatorowie, 
którzy n a  dzień ten  przybyć m ają  do 
W arszawy.

Pogrzeb odbędzie się na  koszt rządu.
T ru m n a  ze zw łokami spocznie n a j ­

przód w gó rn y m  kościele św. Krzyża, 
gdzie wr p ią tek  o godz. 10 rano odpra­
wione zostanie nabożeństw o żałobne, ce ­
lebrow ane przez arcyb iskupa  w arszaw ­
skiego , ks. kardynała  Rakowskiego.

Po nabożeństw ie  nas tąp i w yprow a­
dzenie zw łok na cm entarz  Pow ązkow ­
ski.

W A RSZA W A. P an  P rezy d en t  Rze­
czypospolitej, bawiący na w ywczasach 
w Wiśle, zapowiedział swój przyjazd do 
stolicy, celem wzięcia udziału  w pogrze­
bie ś. p. m in is t ra  S ław om ira  Czerw iń­
skiego.

WARSZAWA. Powrócił do stolicy 
w -prem jer p. P ieracki,  p rzeryw ając  swój 
uilop, aby oddać osta tn ią  posługę zm ar­
łem u  m inistrow i.

Ostatnie  chwile  ś. p. ministra 
C ze r w iń sk iego .

W ARSZAW A. Katolicka Agencja 
P rasow a donosi:

„Kilka godzin przed śm iercią  odbyła 
się na żądanie rodziny w in tencji  cho ­
rego Msza św. przed obrazem  Matki B o­
skiej Nieustającej Pomocy w kościółku 
0 0 .  R edem ptorystów . N astępnie  o. P io ­
trowski, Redem ptorysta ,  udzielił chore­
m u  absolucyj i ostatn iego  Olejem św. 
Nam aszczenia. Chory kilka razy przed 
śm iercią  całował krzyż i z krzyżem  w 
ręku zmarł.

Parę  dni przed śm iercią  do chorego 
napisał list nucjusz  apostolski, msgr. 
M armaggi, w k tórym , w yrażając swe 
żywe współczucie, w skazyw ał na miłość 
i m iłosierdzie Boże i dodaw ał o tuchy.

Chory, w zruszony głęboko, przesłał 
ks. nuncjuszow i najgorę tsze  wyrazy 
w dzięczności”.

Kto pokieruje Ministerstwem  
W. R. i O. P ?

Kierownictwo Mm. W y zn ań  Relig ij­
nych i Oświecenia Publicznego obejm u­
je — wobec zgonu m jn. Czerwińskiego 
— w icem in is te r  ks. Żongołłowicz; p o ­
wołanie nowego m inis tra ,  jak  słychać, 
nas tąp i  nieprędko.

W rocznice Kadrówki.
Uroczysty  wymarsz z Oleandrów Krakowskich.

KRAKÓW. W czoraj, jako  w p rzed ­
dzień rocznicy w ym arszu  Kadrówki, od­
było się w kościele M arjackim  uroczy­
ste  nabożeństwo, w k tórem  wzięli udział 
przedstaw iciele  w ładz cyw ilnych  i m ie j­
skich, delegacje oficerskie pu łków  g a r ­
nizonu krakow skiego  oraz obyw ate ls tw o 
miejscowe. Wśród obecnych byli w-wo- 
jew oda Bilek, prez. m. K rakow a płk. Be- 
lina-Prażm ow ski,  płk. Bolesławicz, płk. 
Mond, w-prez. Ostrowski, s ta ros ta  W nęk , 
s ta ros ta  grodzki Małaszyński, delegat 
kom. głównej Z w. s trzeleckiego z W a r ­
szawy płk. Rusin, p rzedstaw iciele  k o n ­
su la tów  zagranicznych  i w ielu  innych. 
W  głównej naw ie  kościoła um ieściły  
się delegacje ze sz tandaram i Zw. Obroń­
ców Ojczyzny, Strzelca, Zw. Legjonistów,

Zw. Legji m ocarstw ow ej oraz wszystkich 
cechów krakow skich . O godz. 18-tej Ra- 
djo Polskie nadało  koncert,  wieczorem 
zaś o godz. 20-tej po capstrzyku  orkiestr  
w ojskow ych w yruszył z przed głównej 
w arty  z rynku  pochód do Oleandrów, 
gdzie nastąp iło  odczytanie h is torycznego 
rozkazu K om endanta  P iłsudskiego  z dn. 
6 s ierpnia 1914 roku, oraz w m urow anie  
tablicy pam iątkow ej w nowo wzniesiony 
g m ach  Domu wycieczkow ego, k tó ry  s ta  
nął na  pam iętnej łączcze, skąd w swoim 
czasie w yruszyła  boha te rska  g a rs tk a  
bojowników o wolncść Polski.

Dziś w czw artek  o godz. 5.30 rano 
odbył się w Oleandrach przegląd 27 
drużyn  m arszow ych, k tóre po przem ó­
w ieniu  p rezyden ta  m ias ta  płk. Beliny-

P rażm ow skiego  i po b łogosław ieństw ie  
kap łańsk iem  nas tąp ił  wym arsz szlak iem  
Kadrówki na pierwszy etap  Kraków — 
Miechów, d ługości 44 kl.

M a r s z a ł e k  nie  pojedzie  do Tarnowa.
W A RSZA W A . W kołach politycznych 

u trzym uje  się przekonanie,  że M arszałek 
Piłsudski nie w eźm ie udzia łu  w zj ździe 
legjonistów  w Tarnow ie, ponieważ n a ­
w ał prac, n iecierp iących  zwłoki, nie po­
zw ala m u opuścić stolicy.

Urzędnicy u ministra 
skarbu.

Ciekawy i c e lo w y  plan właśc iwych  
o s z c z ę d n o ś c i  przedstawiła ministro­
wi de legacja  z r ze s z e ń  urzędniczych.

W A RSZA W A . Przedstaw icie le  Zjed­
noczenia Związków i S tow arzyszeń  p ra ­
cow ników  państw ow ych , zgłosili się na 
audjencję  do p. m in is tra  skarbu ,  J a n a  
P iłsudskiego.

D elegacja  przedłożyła p. m in is trow i 
m em orja ł,  w skazu jący  now e środki osz­
czędności pańs tw a  i podający możliwość 
znacznego zw iększenia dochodów sk a r ­
bowych.

W nioski te w skazu ją  możliwość zw ię­
kszenia dochodów państw a , bez potrzeby 
obniżenia poborów urzędniczych, o prze­
szło 200 m iljonów  złotych.

Między innem i zaproponowały Z w ią­
zki p. m in. P i łsu d sk iem u  nas tępu jące  
źródła dochodów: 1) podniesienie  opłat 
od spadków  i darowizn, 2) obłożenie po­
d a tk iem  tow. w yścigów  konnych , 3) u- 
pańs tw ow ien ie  re jen tu r  i s tanow isk  ko­
m orników , 4) zw iększenie progresji po ­
d a tk u  dochodowego od tan t jem  i pensyj 
dyrek torsk ich , oraz 5) ogólne podniesie­
nie podatku  dochodow ego od uposażeń 
pracow ników  o 100 proc.

P ro jek t u rzędniczy zostanie rozpatrzo­
ny przez rząd, a praw dopodobnie s tan ie  
się również przedm iotem  obrad se jm o­
wych.

Bi a ło r u s in i  u c i e k a j ą  z S o w i e t ó w .
WILNO. Na pograniczu polsko - so- 

w ieckiem , na  odcinku Rakowa, s traże 
graniczne p rzy trzym ały  dwóch osobni­
ków. J a k  się okazało byli to znani dzia­
łacze białoruscy na  teren ie  Białorusi so ­
wieckiej, b racia  P ie tkiewiczow ie.

Oświadczyli oni, że wobec represyj, 
s tosow anych  przez GPU. wobec pew nego 
od łam u działaczy kulturalno-oświatow ych 
zm uszeni byli szukać schronien ia  po 
stronie polskiej.

G w a ł t o w n y  spur iek  p i e n i ą d z a  a n g i e l ­
s k i e g o .

LONDYN. Cały św ia t  f inansow y a n ­
gielski je s t  n iezw ykle zaniepokojony 
sp ad k iem  k u rsu  fun ta  s terl inga, k tóry 
rozpoczął się w poniedziałek i t rw a  n a ­
dal. Zdawało się, że po o trzym an iu  po­
życzki 50 - miljonowej na w zm ocnienie  
podstaw y złotej fun ta ,  k u rs  powinien 
raczej rosnąć a nie spadać.

Najtężsi finansiści zas tanaw ia ją  się 
na  łam ach  prasy  nad p rzyczynam i sp a ­
dku  k u r s u .  Jed n i  dopatru ją  się tych  
przyczyn  w przejęciu przez F ranc ję  t r a n ­
sportu  złota, w artości 850 tysięcy fu n ­
tów  sterlingów, które to złoto z P o łu d ­
niowej A fryki przesyłane było do L on­
dynu, w drodze jed n ak  zostało sk iero­
w ane do Paryża.

Inni finansiści przypuszczają, że to 
sfery giełdowe reagu ją  zniżkę k u rsu  na 
pożyczkę 50-miljonową, k tó ra  w ykazuje 
dość s łaby  s tan  f inansów  angie lsk ich  i 
oznacza osta teczną u tra tę  przez Anglję 
s tanow iska  w pływ ow ego na m iędzynaro­
dow ym  ry n k u  kredytu .
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TEATR „ODEON <« D z i ś  i d n i  n a s t ę p n y c h .
D z i ś !  WIELKIE ŚWIĘTO TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! O  Z i Ś !

Najnowszy film Paramountu c a łk o w ic ie  m ó w io n y  p o  p o lsku ! p. t.

NIEBEZPIECZNY RAJ
P otężny dram at, o party  na w ypadkach znanej pow ieści 7 I I V P I F t ? T l i n < <  
 —  — JÓZEFA CONRADA KORZENIOWSKIEGO p. t. MŁ W I U I Ę O I W U ,
W rojach głównych: Ulubieńcy Publiczności! —  Potentaci naszych ekranów! 
M a rja  M a licka  — A d am  B rodzisz — B o g u s ła w  S am b orsk i

w  otoczeniu n a jw yb itn ie jszych  artys tów  E u ro p e jskich.
Nad program: D źw ię k o w y  T y g o d n ik  P a ra m o u n tu  Aktuai. chw ili b ież.

UWAGA: Pomimo kolosal. w ysokiej dzie rż , tego film u, ceny m iejsc pozostaw iam y zniżone!

N iem com  na d rog ę  do R zym u.
Ironiczne uwagi dziennika paryskiego —  Prasa francuska zastrzega się. 

Uwagi prasy włoskiej o współpracy Włoch z Niemcami.

PARYŻ. Om awiając podróż do Rzy­
m u m in is tró w  n iem ieckich , dziennik 
„1‘Ere N ouve ile ” pisze m. in .: Przed w y. 
jazdem  do Rzymu dr. B rtin in g  m ia ł gest 
sym boliczny —  odm ów ił specjalnego po­
ciągu i sa lonki, pow ołu jąc się na ko­
nieczność oszczędzania. C hw a li się to je ­
m u. Jesteśmy nawet zdania, że kanclerz 
n iem ieck i m óg ł zadowolić się b iletem  
4 te j klasy, gdyż w ie dobrze, że podróż 
do Rzym u nie przyniesie żadnych ko­
rzyści m aterja lnych  i rząd n iem ieck i nie 
może łudz ić  się nadzieją, że w yd a tk i, k tó ­
re podróż ta spowoduje, będą zwrócone, 
Ita lja  nie je s t bow iem  w  sian ie  zaawan­
sować jednego lira  Rzeszy n iem ieckie j. 
G dyby nie starczyło je j śm iałości, to 
szukałaby raczej sposobności zaciągnię­
cia pożyczki dla siebie samej. Lecz wo­
bec tego, pisze dalej ,,1‘Era N ouve ile ” : 
Jesteśmy w praw ie zapytać poco kan­
clerz B rtin in g  jedzie do Rzym u, czy jest 
to zw yk ła  w izy ta  kurtuazyjna? C hw ila  
n ie  je s t ku  tem u odpowiednia. Czy też 
podróż ta  n ie ma na celu pewnych in ­
tryg . Jest to hipoteza dość niepokojąca, 
na k tó re j zmuszeni jesteśm y n ieste ty  się 
zatrzymać. Czy nie zamierza Ita lja  obe­
cnie wciągnąć N iem iec w kom binację, 
posiadającą pewne pokrew ieństw o z ś.p. 
tró jprzym ierzem . Kwestja  ta zasługuje, 
aby się nad nią poważnie zastanowić. 
W  c h w ili gdy Francja bada sposoby 
przyjścia  z pomocą N iemcom , w  ch w ili, 
gdy  powzięła ona już pierwsze zarzą­
dzenia w  celu udzielen ia te j pomocy, 
przeprowadza się pewną wrogą przeciw 
n ie j akcię. Podjęte są rokow ania  w celu 
opracowania p ro jek tu  sojuszu, k tó ry  nie 
w ydaje się być pow ołanym  do wzm o­
cnienia pokoju. (PAT).

PARYŻ. Ostatnie przem ówienie ka n ­
clerza Rzeszy, B riin inga , wygłoszone przez 
radjo, jes t dziś szeroko kom entowane 
przez prasę paryską, k tó ra  przyję ła na- 
ogół mowę przychy ln ie , wysuwając je d ­
nak szereg zastrzeżeń. N iektóre  dzienni- 
k i  podkreślają te ustępy m ow y kancle­
rza, w  k tó rych  dr. B riin in g  w ypow ie ­
dzia ł się za koniecznością współpracy 
m iędzynarodowej oraz za pogłębieniem  
stusunków  n iem iecko-francuskich . Dzien­
n ik i praw icow e stw ierdzają, że dr. B rti- 
n in g  nie zastrzegł się kategorycznie prze­
c iw  ew entua lności w ciągn ięc ia  g rupy

H itle ra  i Hugenberga do rządu. „F ig a ro ” 
podkreśla brak w przem ów ieniu B run in- 
ga w arunków  m ate rja lnych  i m ora lnych, 
niezbędnych dla zapoczątkowania sku ­
tecznej współpracy m iędzynarodowej.

RZYM. Prasa rzym ska zamieszcza ko­
mentarze o w izyc ie  m in is tró w  n iem ie­
ckich, zapowiedzianej na p ią tek. „L a - 
vo ro ”  zaznacza, że w izy ta  odbędzie się 
w momencie szczególnie nadającym się 
do rozm ów m iędzynarodowycn. —  W 
rozmowach rzym skich  —  zdaniem dzien­
n ika  —  om awiane będą problem aty, in ­
teresujące oba kra je  nie z punktu  w idze­
nia in teresów  poszczególnych państw, a 
jedyn ie  w zw iązku z cen tra lnym  proble­
m atem  c h w ili obecnej, t. j. z rozbroje­
n iem  i współpracą m iędzy narodam i. 
Redaktor „G iorna le  d lta l ia ” Gayda w ar­
tyku le  wstępnym  stw ierdza, że n ie ty lko  
p u n k ty , podawane przez prasę n ie m ie ­
cką jako  m ożliw e tem aty rozm ów rzym ­
skich, będą om awiane w  czasie w izy ty .

RZYM. Zwraca uwagę akcentowanie 
w  prasie w łosk ie j ścisłego zw iązku w i­
zy ty  m in is tró w  n iem ieck ich  z całością 
p unk tu  w idzenia W ioch  w stosunku do 
współpracy europejskie j.

„Massagero” w  a rtyku le  redakcy jnym  
stw ierdza, że n ie można wyobrażać so­
bie stosunków w łosko n iem ieck ich  poza 
p la tfo rm ą współpracy kon tynen ta lne j, do 
k tó re j zrealizowania stale przyczynia ją 
się W łochy w  m yś l ca łokszta łtu  potrzeb 
św ia tow ych i europejskich. (PAT).

Stimson i Mac Donald o rozbro je ­
niu i długach wojennych.

LO N D Y N . Zb liżony do p a rtji socja li­
stycznej .D a ily  H era ld ” pisze, iż  kon fe ­
rencja m in is tra  spraw zagranicznych 
Stimsona z Mac Donaldem, która odbę­
dzie się we w si Rogat w  Szkocji, będzie 
doniosłem  wydarzeniem  po litycznem . 
Podczas tej kon fe renc ji obaj m in is trow ie  
poruszą ważne zagadnienia, dotyczące 
pokoju i finansow ej s tab ilizac ji św iata.

Poruszana także będzie kw estja  d łu ­
gów w ojennych i rozbrojenia. St. Z jedn. 
i A n g lja  uważają, że konferencje w Pa 
ryżu i Londyn ie  by ły  pierwszym  krok iem  
na drodze w ie lk ich  re form  m iędzynaro­
dowych. Obecnie jes t okres przerw y i 
w ypoczynek, po k tó rym  akcja rozpoczęta 
w  lip cu  będzie kontynuowana. (ATE).

Po olbrzymiej kradzieży na poczcie.
Wartość skradzionych znaczków pocztowych wynosi około 800 tysięcy
złotych —  Cały łup wywieziony został z Warszawy na prowincję __

Trudności w rozwiązaniu zagadki kradzieży z włamaniem.
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Żywy nieboszczyk.
BRZEŚĆ n-B. W czasie burzy we w si 

B ien iakon ie  padł pod kuźn ią  p iorun i po­
ra z ił m łodego kowala Adam a W ojnisza. 
W  drodze urzędowej stw ierdzono zgon, 
sporządzono a k t zejścia i  zajęto się p o ­
grzebem. Jednak gdy na usilne zaklęcia 
m a tk i na cmentarzu przed samem 
spuszczeniem trum ny do grobu o tw arto  
trum nę, ujrzano ciało człow ieka, ja kb y  
pogrążone we śnie. W sku tek  niespodzie­
wanego odkryc ia  cia ło pozornie zmarłe- 
go odwieziono do domu i zawezwano 
lekarza. D októ r s tw ie rdz ił, iż W ojn isz 
m a is to tn ie  norm alną tem peraturę ciała, 
lecz serce jego n ie  działa. Pozornie 
zm arłem u w ystępu ją  na tw arz rum ieńce, 
zbudzić go jednak ze snu dotychczas nie 
można. (P A T).

Rozpaczliwe ratowanie „piatitetki“ .
Militaryzacja zagłębia donieckiego.

RYG A. W ed ług  ogłoszonych urzę­
dow ych danych sow ieckich, produkcja 
węgla w zagłębiu donieckiem  na U k ra ­
in ie , w  ub. m iesiącu w yn ios ła  ogółem 
3,980,000 ton, zam iast p re lim inow anych 
7,000,000 ton. Rząd re p u b lik i ukra ińsk ie j 
w yd a ł odezwę do gó rn ików  zagłębia do­
nieckiego, w  k tó re j zaznacza, że dalsze 
obniżenie p rodukc ji węgla ukra ińskiego 
u n ie m o ż liw i wykonanie 5-letn iego planu 
gospodarczego. Wobec katastrofa lnego 
położenia w  sow ieck im  przemyśle wę­
g low ym , w  M oskw ie odbyła się narada 
wyższych czynn ików  rządowych, na k tó ­
re j postanowiono zm ilita ryzow ać zagłę­
bie donieckie, w  razie, gdyby w m iesią­
cu bieżącym sytuacja me u leg ła  popra­
w ie . Przedsięwzięta ostatn io akcja zmo­
b ilizow an ia  10,000 robotn ików  dla za­
trudn ien ia  w zagłębiu donieckiem  za­
kończyła się ca łkow item  niepowodze­
niem .

M O SKW A. Ze sprawozdań, przed­
staw ionych kom isa rja tow i ro ln ic tw a , w y ­
n ika , iż na te ry to rju m  Zw iązku sow ie­
ckiego w  dn iu  25 lipca  zbiórka siana 
była  wykońana ty lk o  około 48 proc. w 
stosunku do przewidzianego planu. W  z i­
m ie  bydło może pozostać bez pokar­
mów. (A TE  )

1 i pół miljarda niedoboru budżetowego 
w hiemczeob.

B E R L I N .  Dotychczasowy niedobór 
budżetowy w zrósł do sum y 1.470 m iljo - 
nów m arek. Sfery miarodajne podkreśla­
ją, że zarządzenie nadzwyczajne, w p ro ­
wadzone drogą dekretów , dotyczące zw y­
żek staw ek podatkowych i  now ych po­
datków  nie m ogło dać rezu lta tów  w  
p ierw szych kw arta łach, gdyż w p ływ y  z 
tego ty tu łu  mogą się u jaw n ić  dopiero w  
8-im  kw arta le . (ATE),

Miecz ognisty nad Sowietami.
STOŁPCE. Onegdaj około godz. 10 

w ieczorem  na północny wschód od Stołp- 
ców ukazał się na n iebie ogn isty miecz, 
k t ó r y ,  w ed ług  opowiadań naocznych 
św iadków , przesunął się ku  gw ieździe 
polarnej i w  pobliżu n ie j zm ien ił swój 
p ie rw o tn y  ksz ta łt na w ijącą się sp ira ln ie  
b łyskaw icę , poczem pom kną ł ku  W ie l­
k ie j N iedźw iedzicy i  rozp łyną ł się w 
przestworzach.

W śród zabobonnej ludności kresowej 
z jaw isko to w yw o ła ło  w ie le różnych ko­
mentarzy.

Awanturniczy dyplomata egipski.
Niezwykłe zajście 

w ruchliwej dzielnicy Berlina.
BER LIN . Na jedne j z n a jru c h liw ­

szych u lic  Berlina  w ybuch ła  awantura, 
k tó re j bohaterem b y ł eg ipski poseł dr. 
Hassan Pasza. P o lic jan t, stojący na skrzy­
żowaniu u lic , spostrzegł auto prywatne, 
którego k ierow ca lekcew ażył na jw idocz­
n ie j przepisy ruchu. P o lic jan t auto za­
trzym a ł i zażądał le g itym a c ji od k ie ­
row cy.

W tedy okazało się, że niezachowują- 
cym  przepisów k ierow cą jes t poseł eg ip­
sk i w B e rlin ie , dr. Hassan Pasza.

D yp lom ata zachował się bardzo agre­
syw n ie  i w yw o ła ł czynną awanturę, 
pragnąc uw o ln ić  się od op iek i po iic jan- 
ta. Żebrał się t łu m  lu d z i, ' wrogo odno­
szących się do zatrzymanego dyp lom a­
ty , nieszanującego przepisów po licy jnych . 
Dopiero na in te rw enc ję  m in is t. spraw 
zagranicznych, po lic jan t puścił za trzy­
manego dyplom atę. W  b e rliń sk im  św ię ­
cie po litycznym  aw antura ta w yw o ła ła  
n iezw ykłe  wrażenie.

Nie zapominajcie 
o bezrobotnych!!!

W artość zrabowanych znaczków pocz­
tow ych ze sk ładn icy, mieszczącej się w 
pokoju opancerzonym w budynku  d y ­
re k c ji poczt i te legrafów  w  W arszawie 
w ynosi 726.768 zł., k tó rą  to sumę w y k a ­
zały dotychczasowe obliczenia.

N ie są to jednak obliczenia ostatecz­
ne, o które w fazie toczącego się śledz­
tw a i wstępnych badań trudno, m ożliwe 
przeto, co się dopiero w  następstw ie o- 
każe, iż suma skradzionych znaczków 
50-cio groszowych i 1 -z lo tow ych sięgnie 
ja k  m ów ią  —  m iljona  złotych.

Sprawców w łam ania  dotychczas nie 
w y k ry to .

Ś ledztwo prowadzone jes t pod w y ­
łącznym  i  osobistym  nadzorem wyższych 
ofice rów  warszawskiego urzędu śled­
czego.

Pewne n ic i, pochwycone w  toku  
wstępnych dochodzeń i poufnych w y ­
w iadów , wskazują, iż łup  z placu Napo­
leona został specjalnie przygotow anym  
samochodem w yw iez iony na szlak ra ­
dom ski.

W  zw iązku z tem, wydelegowano 
specja lnych w yw iadow ców " w okolice 
Częstochowy, K ie lc  i  Radomia.

W śród sprawców w łam an ia  b y ł praw 
dopodobnie ktoś, dobrze obzna jm iony z

fak tycznym  stanem rzeczy, z w arunka­
m i loka lnem i.

M ógł to być jeden ze zredukowanych 
niższych funkcjonarjuszy.

Dalsze śledztwo wykaże, ile  prawdy 
jes t w tej w ersji, jakoteż i w innych, 
krążących dokoła tej sensacyjnej "kra­
dzieży, jednej z na jw iększych i dość 
skom p likow anych  — ze wzgiędu na te ­
ren i okoliczności.

Na m iejscu kradzieży złoczyńcy nie 
pozostaw ili żadnych konkre tnych  śladów 
ani też tego rodzaju dowodów, któreby 
p rzyczyn iły  się do rych łego rozwiązania 
zagadki.

Sądząc jednak z k ilk u  posunięć w 
czasie wdrożonej akc ji śledczej i w y ­
w iadów , prowadzonych obecnie poza 
Warszawą, spodziewać się należy, iż 
głośna obecnie sprawa o lb rzym ie j* k ra ­
dzieży znaczków pocztowych*zostanie w 
na jb liższych dniach z likw idow ana .

Polic ja jes t na b. poważnym  trop ie . 
Rezultaty dotychczas* osiągniętych ba­
dań muszą być trzym ane w ta jem n icy: 
tego wym aga dobro śledztwa.

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Nr. 119.

Z różnych stron
w  k ilk u  w ierszach .

— Ju tro  udaje się do Tarnowa na 
zjazd leg jon is tów  de l;gac„a  w ęgierskie j 
g rupy leg jon is tów , złożona z 4 osób z 
prezesem grupy M ik lussym  na czele.

— W przededniu jesienne j sesji Ra­
dy L ig i Narodów, a m ianow ic ie  w dniach 
29, 30 i 31 bm. zbierze się w  Gene v ie  
na 7 mą sesję kongres europejskich 
mniejszości narodowych.

—  W  zw iązku z aresztowaniem so ­
w ieck ie j m is ji handlowej w  Buenos A ires 
rząd sow iecki postanow ił zamknąć wszy­
s tk ie  oddzia ły przedstaw ic ie ls tw a hand lo ­
wego w A rgen tyn ie , oraz w  innych  re ­
pub likach  połudn iow o ■ am erykańskich. 
Jednocześnie kom isarja t handlu zagra­
nicznego anulow ał wszystkie  dotychcza­
sowe zam ówienia, poczynione w  A rg e n ­
tyn ie .

—  Poruczn ik estoński Petersons usta­
l i ł  now y rekord, skacząc ze spadochro­
nem z samolotu, znajdującego się na w y ­
sokości 6800 m etrów . Petersons w y lą d o ­
w ał w 15 m in u t po opuszczeniu sam o­
lo tu , w  odległości 8-m iu k ilo m e tró w  od 
m iejsca, w  którem  dokonał skoku.

—  W  B rukse li odbyła s ę konferencja 
m iędzy delegatam i francusk im  i b e lg ij­
sk im , nad założeniem l in j i  sam olotowej 
Francja —  Kongo be lg ijsk ie  —  Madaga­
skar. Przypuszczają, iż otw arcie  jej na ­
stąpi na wiosnę roku  przyszłego.

— W  pobliżu Bourget (Francja) spadł 
na ziem ię samoiot bombowy. S trzaska­
ny aparat ogarnęły p łom !enie. Z na jdu ją ­
cy się w  pobliżu w łościanie zdoła li w y ­
ciągnąć z płonącego sam olotu dwuch lo ­
tn ikó w  wojskow ych, k tó rzy  jednak w k i l ­
ka c h w il później zm arli w sku tek  ran i 
poparzenia.

—  D w aj lo tn icy  am erykańscy Robbins 
i Jones rozpoczęli na samolocie „F o rt 
o f W o rth ” now y lo t do Tokio.

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  7 s ie rp n ia : K a je ta n a  W .
W sch ó d  słońca: g. 4.06. Z achód  19.19.
D łu g o ść  dn ia  15 godz. 13 in.

N ocne d yżu ry  a p te k .
W  n o c y  z c z w a r tk u  na p ią te k : 1 A le ja ,

T rz e c ie g o  M aja.
W  n o cy  z p ią tk u  na sobotę : I I  A le ja ,  

O s ta tn i G rosz.

Trzeci k o m is a rja t p o lic y jn y  w  
C zęstochow ie . D ow iadujem y się, że 
pow ia tow y komendant P. P., p, kom . 
Herr o trzym ał od w ładz wyższych pole­
cenie utworzenia w  Częstochowie trze ­
ciego kom isarja tu , ze w zględu na k o ­
nieczność wzm ocnienia bezpieczeństwa i 
u ła tw ien ia  w za ła tw ian iu  spraw pom ię­
dzy społeczeństwem a w ładzam i p o li­
cy jnem u

Siedziba nowego kom isarja tu  m ieścić 
się będzie prawdopodobnie w  dzie ln icy  
O statn i Grosz.

F ak t teD p o w it ić  należy ze szczerem 
zadowoleniem, gdyż w m ieście naszem, 
liczącem  około 130 tys. m ieszkańców, 
zamało jes t Dosterunków po licy jnych , 
gdy np. w  Poznaniu, liczącym  około 
270 tys. m ieszkańców, je s t 8 k o m is ir ja -  
tów  po licy jnych .

U staw a in w a lid z k a . O bow iązu­
jąca w  Polsce ustawa inw a lidzka  z dnia 
18 marca 1921 r., zm ieniona następnie 
w  ty tu le  ustawą z dnia 12 lu tego  1924 
r. (o zaopatrzeniu in w a lid ó w  w ojennych 
i  ich  rodzin oraz o zaopatrzeniu rodzin  
po poległych i zm arłych lu b  zagin ionych 
bez własnej w iny , k tó rych  śm ierć lub 
zaginięcie pozostaje w zw iązku  przyczy­
now ym  ze służbą w o jskow ą” ), ustala 
ściśle w  art. 2-im , jak ie  osoby należy 
uważać za inw a lidów  wojennych.

Przy in te rp re tac ji tego a rty k u łu  w 
stosunku do inw a lidów , k tó rzy  uzyska li 
obyw ate lstw o polskie po dn iu  wejścia  
w  życie ustaw y in w a lid zk ie j, nasuwały 
się w ładzom  a d m in is tracy jnym  pewne 
w ą tp liw ośc i. W ątp liw ośc i te usunęło 
obecnie m in is t. pracy i  op iek i społecz­
nej, wyjaśniając, iż w c h w ili zgłoszenia 
roszczeń do zaopatrzenia inw a lidzk iego  
jes t konieczne is tn ien ie  dw u w arunków  
uznania osoby za inw a lidę  wojennego: 
1) pełnienie służby w ojskowej i dozna­
nia uszkodzenia zdrowia na sku tek  te j- 
że służby w  pewnym , ściśle określonym  
czasie, oraz 2) posiadanie obyw ate lstw a 
polskiego, przyczem jest rzeczą obojętną, 
w  ja k i sposób inw a lida  uzyskał to oby­
watelstwo.
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E U G E N J U S Z G E M B A L S K I
były p r a c o w n i k  k o le jo w y  B iu ra  II o d d z ia łu  R u c h u  w  C z ę s to c h o w i e ,  

zmarł po krótkich lecz ciężkich cierpieniach dn. 5 sierpnia 1931 r.
przeżywszy lat 23.

W y p ro w a d z e n ie  zw łok  ze  szp ita la  p rz y  ul. C iem nej,  nas tąp i  w  c z w a r ­
tek  du. 6 s ie rpn ia  o godz. 4-ej pp. do K atedry ,  po cz em  n a  c m en ta rz  m ie jsco ­
w y  na Kulach.

O czem  zaw iadam ia ją  p rzy jac ió ł  i zna jom ych
Koledzy i współpracow nicy.

Wyrafinowani oszuści pod kluczem.
Pobierali od łatwowiernych zaliczki na rzecz nieistniejących instytucyj. -

Zakończenie dochodzenia prokuratorskiego.

K olejarze zw iedzają w ybrzeże
W ycieczka kolejowego P. W. wyjeżdża 
w  sobotę, spec ja lnym  w agonem  na Hel 
celem zw iedzenia polskiego wybrzeża.

Zasiłki m agistrackie d la  b ez ­
robotnych. W czasie od 20 do 26 
lipca w ydzia ł  II-gi m ag is t ra tu  wypłacił 
zasiłk i 862 bezrobotnym  (499 m ężczyz­
nom i 363 kobietom ) w sum ie  ogólnej 
9,796.42 zł.

P o sło w ie  W itos i Korfanty w 
przejeździe przez Częstochowę.
Wczoraj o godzinie 17,09 pociągiem  po­
śp iesznym  dążącym  z K rakow a do W a r ­
szawy, przejechali przez nasze m iasto  
posłowie W itos  i Korfanty. Posłowie 
siedzieli przy oknie w w agonie re s ta u ra ­
cyjnym .

O bowiązek tęp ien ia  szczurów.
Na m u rac h  naszego m ias ta  ukazało się 
zarządzenie, podp isane przez p. Kom. 
M azura i dr. Parnow skiego , naczelnika 
W ydz ia łu  Zdrowia, dotyczące tęp ien ia  
szczurów n a  obszarze Częstochowy. W 
sw oim  czasie dość obszernie w spom ina­
liśm y o doniosłości znaczenia tęp ien ia  
szczurów, które są roznosicielami chorób 
zakaźnych  i innych. Ogólnie tęp ien ie  
szczurów zostało naznaczone na terenie 
Częstochowy na 15, 16 i 17 w rześnia b.r. 
Do tęp :en ia  szczurów obowiązani są przy­
s tąpić  wszyscy właściciele n ieruchom o­
ści, właściciele piekarń , zakładów  m a ­
sarsk ich  i t.p. Wyżej wspom niani w in ­
ni są nabyć t ru tk i  na szczury  w W ydzia­
le Zdrowia Publicznego (Dąbrowskiego 
10). W inn i n iespełn ien ia  powyższych o- 
bow iązków u legną  w drodze adm in is tra  
cyjnej karze g rzyw ny 1,000 zł. lub k a­
rze aresz tu  do 3 miesięcy, względnie o- 
bu  k a ro m  łącznie. Sądzimy, że całe spo­
łeczeństw o w ystąp i so lidarnie w in te re ­
sie w łasnym  do tęp ien ia  szkodników  i 
zastosuje się ca łkow icie do zarządzenia 
władz.

Wycieczka d o  Ojcowa Częst. 
Tow. Cykl. i Mot. u rządza każdego roku 
w ycieczkę dla kolarzy zrzeszonych i 
sym patyków , do Ojcowa, nad m alow ni­
czą dolinę rzeki Prądnik .

W ycieczka row erzystów  wyruszy w 
sobotę, 14 b. m. po południu, aby dać 
m ożność wycieczkowiczom przez dwa 
dni św ią t  zw iedzenia s ta rych  zabytków, 
a  w szczególności g rot króla W ładysław a 
Ł ok ietka , wodospadów rzecznych i ź ró ­
deł zdrojowych.

Nowy statut korpusów  k ad e­
tów . Marszałek P iłsudsk i zatwierdził  
nowy s ta tu t  Korpusów Kadetów.

S ta tu t  ten przyznajs  abso lw entom  
K orpusów Kadetów  praw a takie, s a m e  
s im e ,  jak  gdyby  skończyli ku rs  u n i t a r ­
ny  Szkoły Podchorążych P iechoty , a 
w ięc tem sam em  dla abso lw entów  Kor- 
nusów Kadetów sk raca  czas pobytu  w 
Szkole Podchorążych do dw u lat (nor­
m aln ie  trzy lata) i um ożliw ia otrzym anie 
s to p n ia  podporucznika o jeden rok  w cze­
śniej. Nadto  od bieżącego roku szkol­
nego s ta tu t  ten  wprow adza s typend jum  
państw ow e dla kadetów , które nie pod­
lega zwrotowi w przyszłości, w w ypadku  
nie pośw ięcenia się zawodowej służbie 
wojskowej. W arunk i przyjęcia do K o r­
pusów Kadetów pozostały naogół te  sa­
me. Można je  o trzym ać w korpusach 
Kadetów. T erm in  sk ładan ia  podań do 
dnia dziesiątego sierpnia.

Przyrost ludności w P olsce.
W ed łu g  daoych  głów nego u rzędu  s t a ­
tystycznego. ruch  na tu ra lny  ludności w 
Polsce w os ta tn iem  pięcioleciu p rzedsta ­
wiał się jak  następuje: w la tach  1926 — 
1930 przeciętnie rocznie m ałżeńs tw  za­
w ierano  282.000, urodzeń żyw ych było 
987.000, zgonów —  515.000, przeciętny 
za tem  roczny przyrost na tu ra ln y  w y n o ­
sił w tym  okresie 472 ooo.

Przyrost na tu ra ln y  w poszczególnych 
la tach  przedstawiał s<ę ja k  następuje : 
w r. 1926 — 456.000, W r. 1927 — 433.000, 
W r. 1928 — 479.000, w r. 1929 — 468.000, 
i w  r. 1930 — 526,000 osób.

Procentow o w s to sunku  do całej lu ­
dności Polski przeciętny przyrost n a tu ­
ra lny  w la tach  1926 — 30 wynosił 15,7 
proc.

Tajemnicze zniknięcie 
urzędnika.

W niewytłumaczony sp osób  zaginął 
a sesor  Wydziału Ii-go ruchu P. K. P.

W ielką sensację  w  m ieście  naszem 
w yw oła ł fa k t  ta jem niczego  zniknięcia u* 
rzędn ika  wydzia łu  ruchu  (ul. K ościusz­
ki), asesora S tan is ław a Orłowskiego, o 
k tó rym  od czasu z niedzieli 2 go na po­
n iedzia łek  3 -go b. m., zag iną ł wszelki 
s iad .
. Orłowski, liczący la t  zgórą 40, n a le ­
żał do bardzo so lidnych  urzędników,

„ . . .  Że oszuści się mnożą, choć ich 
n ik t  n ie  sieje, stare  to dzieje".

W  początkach lipca b. r. przybyli do 
naszego m ias ta  dwaj eleganccy m łodzień­
cy, którzy po rozejrzeniu się w s to su n ­
kach  częstochowskich najęli lokal przy 
u licy Kościuszki 62, w k tó rym  założyli 
b iura bardzo pomysłowej insty tuc ji  pod 
firmą „Związek Obrony W ierzytelności i 
P raw a  Własności".

F irm a ta już w kró tk im  czasie, dzięki 
um ieję tnej r fk lam ie ,  zyskała liczny za­
s tęp  kliientów, tem bardziej, że obiecyw a­
ła wycofanie  wszelkich przedwojennych 
należytości w 100 procentowej wysokości 
od władz okupacyjnych .

Od członków pobierano sk ładki w w y ­
sokości 8 zł. m iesięcznie. W ten sposób 
nac iągnię to  przeszło 350 osób. Po pew ­
nym  czasie władze miejscowe zaintere- 
s >wp.ły się dobrze p rosperu jącą f irm ą, 
przedew szystk iem  dlatego, że oszuści 
nie zalegalizowali s ta tu tu  swego p rzed­
siębiorstwa, ustalono również, że cały  
zw iązek o szum nym  ty tu le  był jedyn ie  
zręczną .kombinacją oszustów, n iejakiego 
Józefa Świętego, k tóry  jak  na św iętego 
przystało, przeczuwając, że coś się św ię . 
ci, znikł jak  kam fora i Fr. Portz, k tóry 
podążył również w ślady godnego sobie 
kom pana.

W  dniu  wczorajszym dopiero zakoń­

czyła p rokuratura  dochodzenie w sprawie 
powyższej, wobec czego wyszły  i inne 
spraw ki o s z u s t ó w  na jaw , k tó re  ze 
w zględu na toczące się śledztwo t rzym a­
ne były w tajem nicy.

Święty, po ucieczce z Częstochowy, 
założył w Mysłowicach Kasę Budowlano- 
Oszczędnościową, której filje znajdowały 
się m. in. w Kielcach i Częstochowie. 
Na terenie naszego miasta* zaangażował 
oszust, n ieświadom ego jego m atac tw , 
niejakiego Bronisław a Moskalika, zam. 
w Przyrowie, k tóry  zajął się śc iągan iem  
wpisowego od osób, chących otrzym ać 
w rzekomej kasie  większe k r e d y ty /T y m  
razem yykłady były znacznie w iększe niż 
poprzednio, bo sięgały do k i lk u se t  zło- 
tych. W ten  sposób Moskalik zebrał 6 
tysięcy złotych, poczem przesłał tę  sum ę 
Ś w iętem u do Mysłowic.

Poniew aż w  wielu innych  m ias tach  
znajdowały się in s ty tuc je  o podobnych 
nazwach, policja zarządziła rewizję ksiąg. 
Wówczas wyszły na  jaw  olbrzymie o- 
szustw a zręcznych oszustów, k tórych  w 
tych  dniach  aresztowano w Mysłowi­
cach.

Ponieważ dochodzenie prokuratorskie- 
o czem w spom nieliśm y wyżej, zostało 
całkowicie skończone, już  w najbliższym 
m asie  należy się spodziewać procesu po­
m ysłow ych naciągaczy.

osobnik i wdał się z nim  w pogawędkę.
Po pew nym  czasie „m iły” nieznajo­

m y odszedł i, jak  się później okazało — 
zabrał z sobą paczkę papierosów, w a r ­
tości 70 groszy, która najspokojniej w 
świecie leżała sobie c ichutko  w m ary ­
narce p.  Brzęcgkow^kiego, Wiszącej w 
autobusie. P. Lucjan, zm artw iony  może 
bardziej sw em  rozczarowaniem  do ludzi, 
niż s tra tą  papierosów, doniósł o tam  po­
licji.

Przez „m iłość” d o  gruszek, 
zmuszony d o  zmiany mieszkania.
Obecny s tzo u  należałoby, m iast ogórko­
wego, nazw ać poprostu  owocowym, lub 
bodaj g ruszkow ym , chociażby z tego po­
wodu, że n iem a dnia, któregoby ktoś 
kom uś nie „gw iznął” z ogrodu owoców. 
Dzisiejszy dzień również, m ożna śmiało 
powiedzieć, rozpoczął się pod znakiem  
„owocobrania„. Ju ż  o godz. 3-ej nad r a ­
nem , zakradł się n iejaki P io tr  M achnik 
(Brzeźnicka 7-9) do i grodu, należącego 
do fabryki „ I ron” (Kościuszki 5) i na- 
k rad ł do w orka — bagate la  10 kg. g ru ­
szek. W najlepszej m yśli w racał do do­
m u, a tu  nagle — stop, n a tk n ą ł  się na 
policjanta, k tóry poczuł do p. J a n a  jak iś  
sen tym ent,  inaczej m ów iąc p. J a n  nie- 
bardzo m u  się spodobał, to też podszedł 
doń i stwierdził, że jak  na sezon ogór­
kowy — obłowił się dość dobrze. No 
ale cóż z te g o —kiedy niedługo cieszył 
się pan Jan  sw ą zdobyczą, gdyż gruszki 
m u  odebrano, a nad to  kazano m u  się 
przeprowadzić do nowego i to b ezp ła t­
nego m ieszkania ,  do więzienia.

Wolne głosy.
Szanowny Panie  Redaktorze!
W num erze  114 z l  s ierpnia b. r. 

„Słowa C zęstochow skiego” w kronice 
ukazała  się n o ta tk a  p. t. „Brzydki po­
s tępek  pana Ryszarda” .

Nie m ogąc się pogodzić z m ija jącem  
się z p raw dą ośw ietleniem  faktu, podane­
go przez S tan is ław a Ślęzaka (Sow ińskie­
go 50), jakobym  wypożyczył od niego 
spodnie i nie zw rócił m u  tychże — pro­
szę najuprzejm iej Sz. P ana  Redaktora
0 łaskaw e um ieszczenie na łam ach  Jego  
poczytnego p ism a następu jącego  sprosto­
wania:

Spodnie, o k tó rych  m ow a w p o w y ­
ższej notatce, s tanow iły  i s tanow ią  moją 
w łasność i n igdy nie należały do Ś lęza­
ka. Jedyn ie  m iałem  te spodnie sprzedać 
Ślęzakowi i o trzym ałem  za nie tylko 
połowę należności, odm aw iając  w ydan ia  
spodni do czasu uiszczenia przez Ś lę ­
zaka reszty  należności. Co się tyczy b u ­
tów, to je s t  to zw ykłą fantazją , gdyż o 
żadnych bu tach  nic nie wiem. 
Częstochowa, 4 | VIII 1931 r.

Ryszard Iraiołczyk 
S tradom  — R eym onta  16.

1 POUIIBTU CZĘSTDCHOUISKIEBO:
Podpalacz puścił z dymem 

dwa gospodarstwa.
W e wsi Szyszków, gm. Lipie, w za­

budow aniach  p. S tan is ław a F rensa  p o w ­
sta ł  pożar, k tóry  po p ew nym  czasie p rze­
niósł się na sąsiednie zabudow ania  pp. 
J a n a  Jan ik a  i Antoniego Szlachcica. P a­
s tw ą  ognia padły całkow icie  wspomnia* 
ne zabudow ania, nadto  sprzęty  domowe, 
liczny inw entarz  żywy. Ogólne s tra ty  
wynoszą 8 tysięcy zł. J a k  ustaliło  do­
chodzenie, pożar pow stał  z podpalenia. 
Policja poszukuje zbrodniczego podpa­
lacza.

Groźny pożar w Komorowie.
We w torek  o godz. 13-tej z n iew yja­

śnionej dotąd przyczyny w ybuchnął g ro ­
źny pożar w zabudow aniach  p. F ran c i­
szka^ Seniora w Komorowie. P łom ienie  
szybko ogarnęły  całe gospodarstw o, k tó ­
re spłonęło. W ogm u zginął także Koń, 
nie zdołano go bowiem w porę w ypro­
wadzić. S tra ty  wynoszą 7 tys. z!.

wszystko, co pozostało po jego u rzęd o ­
waniu , znajduje się we w zorowym  p o ­
rządku, to też zniknięcie jest istotnie 
wielką zagadką.

W sobotę po poł. Orłowski odwiedził 
sw ą żonę w Krakowie, skąd  wrócił, w 
nocy z niedzieli na poniedziałek, ro z m a­
wiał przez chw ilę  w poczekalni dworca 
z kolejarzami, k tórym  oświadczył, że u- 
daje się na spoczynek.

W poniedziałek o 8-mej rano pow i­
n ien  był s taw ić  się — jak  zw ykle w b iu ­
rze, lecz do dnia dzisiejszego n iem a po 
n im  śladu. Wobec tego władze wszczęły 
dochodzenia, przeszukując m ieszkanie  
Orłowskiego, oraz stojące na bocznicach 
w agony kolejowe, w przypuszczeniu, iż 
m oże tam  uda  się go znaleźć, a pon ie­
waż poszuk iw ania  nie dały wyniku, po­
w iadom iono o zaginięciu  żonę, która też 
przyjechała do Częstochowy w czw artek  
o godz, 11.30,

Zaginiony w tajem niczy sposób w zo­
row y urzędn ik  m iał przy sobie w łasne 
pieniądze, nie je s t  przeto rzeczą w y k lu ­
czoną, iż został podstępnie w ciągnię ty  
do jak ie jś  spelunki, obrabowany, a może 
n aw et zam ordow any, zwłaszcza, że w 
Częstochowie ju ż  k ilku  kolejarzy było 
w ciągnię tych  w zasadzkę przez tu te jszy  
św ia t podziemny.

W zagadkow ej tej sprawie władze 
prow adzą energ iczne dochodzenie.

Echa zbrodni g lu ch on iem ogo .
R edakcję  naszą odw iedził p. Edward 
Fuchs, portjer hu ty  na  Zaciszu, ciężko 
poraniony nożem przez g łuchoniem ego 
aw an tu rn ik a  Marjana C yranow skiego w 
ub. sobotę. P. F uchs  po przebyciu k i lk u ' 
dni w szpitalu, gdzie otaczano go szcze­
gólną  opieką, opuścił m ury szpitalne w 
środę po południu. Chory, chociaż je sz ­
cze bardzo osłabiony, czuje się dobrze i 
m a  nadzie ję całkowicie odzyskać zdro­
wie.

Zbrodniczy Cyranow ski zna jdu je  się 
nadal pod k luczem  i odpow iadać będzie 
przed sądem  za napad oraz ciężkie u- 
szkodzenie ciała człowieka, s tojącego na 
straży porządku przed w spom nianą  hutą.

„Hej, ta trójka!" Pp. Jakób  Ka- 
bot (Narutowicza 32), Z ygm unt K ow al­
ski (Kawia 6) i L u d w ik  Mielan (tamże), 
tworzyli spółkę z „nieograniczoną bez­
czelnością”. H u lta jska  tró jka, czy pod 
w p ływ em  gazu, czy poprostu  w przy­
s tęp ie  dobrego hu m o ru  poczęła się, a- 
w an tu ro w ać  na ulicy, co wpadło  w oko 
policjantowi, spełn ia jącem u wiernie swe 
obowiązki, podszedł tedy do w sp o m n ia­

nej „tró jk i” i zawołał: „Za zakłócenie 
spokoju publicznego zrobimy panom  pro- 
tokólik , aby na przyszłość odechciało 
się panom  robienia a w a n tu r”. J a k  po­
wiedział, lak  i zrobił, a p rzesadni a m a ­
torzy wolności, spuścili  srom otnie  g łow y 
i powędrowali do sw y ch  domów.

Ukarany spryt złodziejsk i pa* 
na Franciszka. F ranc iszek  Kubisie- 
wicz, la t  45 (Nadrzeczna 54), m im o po­
w ażnego wieku, był n ie ty lko am ato rem  
owoców, a zwłaszcza cudzych, lecz i 
w ielk im  sm akoszem . W ady te ujdą 
w praw dzie młodzikowi, ale n igdy  tak  
pow ażnem u jegom ościowi, j a k im  był 
wyżej w spom niany . P rzyw ary  są za sad n i­
czo, rzeczą ludzką, ale b. często p row a­
dzą ludzi jeśli już nie do zguby, to przy­
najm niej do pew nych  w ystępków .

Traf chciał, że na Nowy R ynek za je ­
chał wóz p. W incen tego  M aryniaka (0- 
krzei 76), naładow any workam i, pełne- 
m i jabłek. Owoce, a więc i jabłka, jak  
już w spom inaliśm y  były słabą s troną p. 
F ranciszka, to też w przystępie „n ieokre­
ślonego se n ty m e n tu ” śc iągnął z wozu p. 
M aryniaka pełen worek jabłek, w artości  
19 złotych. Nie długo jed n ak  cieszył się 
„zdobyw ca” sw ym  „ sk a rb em ”, został bo­
w iem  n a ty ch m ias t  p rzychw ycony przez 
posterunkow ego i zaprowadzony do ko- 
m isarjatu , jab łk a  zaś powędrowały  z po­
w rotem  do rąk  p raw ow itego  w łaśc i­
ciela.

Krewki p. Polaczkiewicz. Mię-
dzy p. S te fanem  Karonem, a S tan is ła ­
w em  Polaczkiewiczem  dochodziło do 
sprzeczek. Kroniki milczą o tem acie 
sprzeczek, n iewiadom o również co p. P o ­
laczkiewicz miał do zarzucenia p. S te fa­
nowi lub odwrotnie, fak tem  je s t  jednak, 
że p. S tan is ław  n a tk n ą ł  się na p. S te fa­
na  na  ulicy i pobił go dość dotkliwie. 
P an  Karon zam eldował o całern zajściu 
policji.

Niewarto wdawać s ię  w roz­
m ow ę... P. Lucjan  Brzęczkowski, zam. 
w Brzeźnicy, jeździł na  l in jiB rzeźn ica—- 
Częstochowa. Jako  kierow ca au tobusu , 
m oralnie  i p raw nie  odpowiedzialny za 
całość i życie sw ych  pasażerów, m usiał 
podczas całej jazdy  milczeć, pilnie zw a­
żając na drogę. A że człowiek, j a k  to 
zresztą s łusznie spostrzegli m ędrcy  s t a ­
rożytni: „jest zwierzęciem to w arzy sk iem ” 
przeto ucieszył się pan  Lucjan  bardzo, 
gdy podczas rem ontow ania  i czyszczenia 
przez n iego  au tobusu  n a  podw órku  do ­
m u  nr. 24 przy ul. Najśw. Marji Panny 
Marji podszedł doń n ieznany m u  bliżej

O głoszen ie.
N. E. 3199-31.

Kom ornik Sądu  Grodzkiego w  C zęs tocho ­
w ie  rew iru  I i i-go  pow iatu  Częstochow sk iego  
J. KOSSEK, zam. w  C zęstochow ie p rzy  ulicy 
Ja sn e j  Nr. 21, ogłasza, że  w  dniu 17 s ie rp n ia  
1931 r. od godziny  10 z ra n a  w  R em bie licach  
Król. gin. P opów , odbędz ie  się sp rz e d a ż  
p r z e z  licytację ruchom ości n a leż ąc y ch  do 
Józefa  Sieczki, m ianowicie: k row y  i 50 mtr. 
kartofli ocen ionych  na  zł. 450.

D nia 4 lipca 1931 r.
N. E.  ̂2207, 2437-31.

Komornik Sądu Grodzkiego w C zęstocho­
w ie  rew iru  I i i-go  pow iatu  C zęstochow skiego  
J. KOSSEK, zam. w  Częstochow ie p rz y  ulicy 
Ja sne j  Nr. 21, ogłasza, że  w dniu 19 s ie rpn ia  
1931 r .  od godziny  10 z ra n a  w  P ankach  p rz e d  
U rz ę d e m  gminy od b ęd z ie  się sp rze d aż  
p r z e z  licytację ruchom ości na leżących  do 
F ranc iszka  P apro tnego , mianowicie: s iewni-  
ka  ocenionego na  zł. 500, k tóry  m oże  być 
s p rz e d a n y  niżej szacunku jako w  drug im  
term in ie .

D nia 10 l ipca 1931 r.
K-omornik S ądow y J ó z e f  Kossek.
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Z KRAJU.
Zmiany o s tb o w e  w wojsku

Dziennik personalny Ministerstwa 
Spraw Wojsk, przynosi szereg zmian per 
sonalnych w korpusie oficerskim.

Zastępcą I-go wiceministra M.S. Wosk. 
mianowany zostai gen. Tadeusz Kasprzy­
cki, zastępcą Ii-go wiceministra pułk. 
Władysław Langner; dowódcą D. O. K. I 
gen. Czesław Jarnuszkiewicz, d-cą 19 tej 
dywizji piechoty płk. Tadeusz Petraży- 
cki, dotychczasowy od łat 10-ciu łącznik 
pomiędzy M.S.Wojsk. a Sejmem.

W stan spoczynku przeniesiono 22 r- 
ficerów, w tem 7 pułkowników i pod­
pułkowników, na podstawie art. 72 usta­
wy o podstawowych prawach i obowią­
zkach oficerów 99 oficerów, m. in. gen. 
Skierskiego, gen. Wróblewskiego, pułk. 
Jura-Gorzechowskiego i innych.

Szefem oddziału III sztabu gł. mia­
nowany został pułk. Maciej Berdel, za­
stępca szefa gabinetu wojskowego Pre­
zydenta Rzplitej płk. Jurgielewicz, ko­
mendantem placu w W ilnie ppułk. Blo- 
cki, we Lwowie ppułk. Kuczyński, za­
stępcą szefa departamentu piechoty M. 
S. Wojsk, pnułk. Stefan Kowalski, za­
stępcą dowódcy K. O. P. pułk. Przyjał- 
kowski.

Do Ministerstwa Spraw Wewn. przy­
dzielono 5 oficerów, do M. S. Z. dwuch.

Odnowienie Ostre j Bramy.
Rob oty restauracyjne w kaplicy Ostro­

bramskiej posuwają się w szybkiem tem­
pie pod nadzorem komisji złożonej z in ­
żynierów i artystów z konserwatorem 
dr. Lorentzem na czele. W całej kaplicy 
odbito stare tynki. Od dołu, do wysoko­
ści dwu metrów, ściany kaplicy będą 
pokryte dębową boazerją ze srebrnemi 
okuciami. Na boazerji rozwieszone będą 
wota, licznie składane przez pątników. 
Tak samo boazerją pokryte będą ściany 
w zakrystji, przedsionku i korytarzu, pro­
wadzącym do kaplicy. Stiuki na mensie i 
kolumnie ołtarzowej będą odnowione. 
Kaplica otrzyma altare fiscum. Los do­
tychczasowych ozdób na sklepieniach nie 
jest jeszcze zdecydowany. O ile okaże 
się, że posiadają one jakąś wartość za­
bytkową, będą zakonserwowane i odno­
wione. W przeciwnym razie zostaną u- 
sunięte. Na ścianach kaplicy i zakrystji 
nie znaleziono żadnych ozdób ani malo­
wideł, zasługujących na konserwację.

SamoGhód policyjny
pod kołami pociągu.

Samochód osobowy marki Ford, na­
leżący do komendy śląskiej policji wo­
jewódzkiej, został rozbity pod Pszczyną, 
przez pociąg towarowy. Szofer cudem 
tylko uniknął śmierci. Dochodzenia wy­
kazały, że strażnik kolejowy nie zam­
knął na czas zapory, a szofer, z powodu 
silnej mgły nie zauważył nadjeżdżające­
go pociągu. Siłą uderzenia szofer został 
wyrzucony z wozu i w ten sposób oca 
lał. Strażnik kolejowy został zawieszony 
w urzędowaniu.

Tajemniczy narkotyk indiański 
okazuje się skutecznem lekarstwem.

Podróżni, którzy zwiedzali dorzecze 
rzeki Amazonki opowiadają, że tamtejsi 
Indjanie używają pewnego napoju, który 
działa odurzająco i wywołuje rozkoszne 
halucynacje.

Anglik  Gordon Moreagh był obecny 
na pewnej uroczystości, której celem by­
ło wypędzanie z członków osady złego 
ducha, zapomocą chłosty.

Otóż .opętam” przez złego ducha, 
którzy m ieli być poddani bolesnej cere- 
monji, p ili ów napój, zwany kaapi, dla 
dodania sobie odwagi, a może i znieczu­
lenia skóry.

Obecnie udało się odkryć roślinę, z 
której Indjanie warzą kaap', co pozwoli­
ło dokładmej poznać i sam napój.

Rośliną jest gatunek Jjany, która 
zawiera pewną substancję, zwaną bani- 
steryna.

Pies, któremu zastrzyknięto 1 | 10 
grama tej substancji, zaczął po zastrzy­
ku objawiać niezwykły niepokój, rzucał 
się na każdego, biegał po klatce, wkoń- 
cu stracił zdolność utrzymywania równo­
wagi i przewrócił się.

Objawy zatrucia ustąpiły dopiero po 
3-ch godzinach.

Okazało się, że banisteryna ma do­
niosłe znaczenie dla medycyny.

Zaczęto mianowicie stosować ją sku­
tecznie w wypadkach zapalenia mózgu, 
dla usunięcia objawów, jakie zwykle po 
tej chorobie pozostają.

Prawdziwie po amerykańsku.
17-krotny morderca,  szefem policji.

W Wheelwright, w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej, zmarł w 
wieku lat 50, szef miejscowej policji i 
szeryf powiatu Fioynd, niejaki Bad John 
Hall.

Bad John Hall był w młodocianym 
wieku oskarżony 7 razy o morderstwo, 
ale zawsze udało mu się uniknąć kary. 
Sądy bowiem, z braku dowodów winy 
zwalniały go od odpowiedzialności, cho­
ciaż ogólnie wiedziano, że przypisywane 
mu morderstwa jego właśnie były dzie­
łem.

Władze powiatowe pragnąc oszczę­
dzić kosztów procesu, a także sądząc, 
że to tylko nawróci zbrodniarza, miano­
wały go szefem policji w Wheelwright i 
szeryfem powiatu Fioynd.

Będąc już na wysokiem stanowisku 
urzędnika policji, Piali zabił jeszcze k il 
ku ludzi, ale nigdy nie był pociągany za 
to do odpowiedzialności, jako że p. sze­

ry f miał zawsze rację.
Bad John Hall określał się jako typ 

zdecydowanego degenera'a, awanturnika 
i pijaka.

W obawie przed zemstą, nosił oh na 
piersiach stalowy pancerz, którego na­
wet na łożu śmierci nie pozwolił zdjąć 
z siebie.

Po śmierci Halla zawezwano kowala, 
który rozkuł go ze stalowych blach.

Do ostatniej też chwili swego żywo­
ta Hall nie chciał rozstać się z dwoma 
wielkiem i i wiecznie nabitemi rewolwe­
rami.

Zmarły szeryf zbój był prawdziwym 
postrachem całej okolicy, to też po jego 
śmierci mieszkańcy powiatu i sąsiednich 
okolic Fioynd odetchnęli z ulgą.

Sensacją dla mieszkańców Fioynd by­
ło ukazanie się na pogrzebie greźnego 
opryszka, trzech jego przystojnych żon 
i 30 dzieci.

Zamach samobójczy Rosjanina
na stacji w Szczakowej.

W tych dniach targnął się na swe 
życie na stacji w Szczakowej, azy­
lant rosyjski, Dym itr Chrapunow przez 
wypicie jakiegoś płynu. Bezprzvtomne- 
mu Chrapunowi pierwszej pomocy udzie­
l i ł  miejscowy lekarz, poczem przewiezio­
no go do szpitala w Jaworznie.

Jak skonstatowano, Chrapunow za­
mieszkały jest w Łodzi, z zawodu jest 
szewcem, a do samobójstwa pchnął go 
zły stan finansów, oraz zatarg z żoną.

ZE Ś W IA T A .
25 godzin walki o życie

wśród śmiercionośnej mgły.
Dwaj lotnicy amerykańscy, Hugh 

Herdon i Clvde Pangborn, którzy opu­
ścili Nowy Jork z zamiarem dokonania 
lotu dokoła świata w sześciu dniach,

musieli lądować w miejscowości angiel­
skiej Movlegrove, w hrabstwie Pembro­
keshire, przebywszy bez lądowania 3.150 
m il w przeciągu 25 godzin.

Przez cały ten czas lotnicy walczyli 
z bardzo gęstą mgłą, która wreszcie 
zmusiła ich do lądowania, mimo że za­
pasy były jeszcze dostateczne.

Jest to w tym  roku czwarty przelot 
nad Atlantykiem.

Pierwsi przelecieli kpt. Ctto H illing  
i Hoiger Holriss, w dwa dni później je ­
dnooki Indjanin W iley Post i Harold 
Gatty, wreszcie w trzecim samolocie 
lotnicy węgierscy kpt. Enders i por. 
Magyar, którzy wylądowali o 30 m il od 
Budapesztu.

Od Administracji
Prosimy Sz Prenum eratorów o 
łaskawe uregulow anie zaległych  
należności za ub ieg łe  miesiące.

Zgon 101-le ln ie j Polki w Chicago
77 dzieci, wnuków i prawników wzięło 

udział w pogrzebie.
W Chicago zmarła 101 letnia Polka, 

Ernestyna Kłosowa. Zmarła mimo sędzi­
wego wieku, do ostatniej chw ili praco­
wała i była zupełnie rzeźka. Urodziła się 
w r. 1830, a w 1880, mając już 50 lat, 
przybyła do Ameryki i osiedliła się w 
Chicago w okolicy Fullerton Avenue. 
Siebie i liczną swą rodzinę utrzymywa­
ła z ciężkiej pracy rąk, piorąc i cerując 
bieliznę sąsiadów i znajomych.

Kosowa przez cały czas swego d!u' 
giego żywota była nadzwyczaj czynna, 
pracowita i uczciwa.

Nigdy nie nosiła okularów, a gdy 
liczyła 100 lat życia, potrafiła jeszcze o 
własnych siłach wchodzić na drugie 
piętro.

Zmarła uważana była za najstarszą 
Polkę w Chicago.

W pogrzebie uczestniczyło; 4 jeszcze 
żyjące dzieci, 32 wnuków i wnuczek, 
39 prawnuków i prawnuczek oraz 2-ch 
praprawnuków.

Co usłyszym y dziś p rze z  Radjo?
W arszaw a ,  dn ia  7 s ie rpn ia .

40 P rzeg lą d  p ra sy  k r a jo w e j  P A T .
’^8 8 y g j j aj  czasu z W  ars z. O b s e rw .  A s tr  

h e jn a ł  k ruk . ,  p ro g ra m  na dz. bież.
,.10 M uzyka  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
.10 Kom . m e teo r ,  i d. c. p ły t .
.50 K o m u n ik a t  g o s p o d a rc z y  
.25 O dczyt z W i ln a .  
j.45 K o m u n ik a t  Gżówn. Zw . S t ra ż y  Poż.
'•00 M u z y k a  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .
1.30 „K ą c ik  a r t y s ty c z n y  L .  S. G “
>.45 K o m u n ik a t  Centr .  B iu ra  H y d ro g ra f  d la>  

ż eg lug i i r y b a k ó w  
.50 P ogadanka  l i te ra c k a  w  ję z y k u  franc .
.15 M uzyka  z p ł y t  g ra m o fo n o w y c h .

O dczyt p.t. „Z k ra ju  Basków".
'.00 M uz y k a  l e k k a ' i  taneczna.
'•00 Rozmaitości.
'.20 P ły t y  g ra m o fo n o w e .
30 G ie łda  ro ln ic z a .

.45 Urz . Kom. Państw . In s ty tu tu  Meteor.

.00 Pras. d z ie n n ik  r a d jo w y .
10 K o m u n ik a t  s p o r to w y  I.
15 K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  z D o l in y  S z w a j-  ■ 

c a rsk ie j.
00 F e l je to n  p.t. „ S t a r y  i n o w y  N e ap o l" .
15 D oda te k  do Pras. Dz. Kadj.  ,

,20 Kom. m e teo ro l . ,  polic.,  sport.
.25 P ro g ra m  na dz ień  nas tępny .
,00 Muz. lekka  i taneczna.

K A T O W I C E  dn ia  7 s ie rpn ia .
11.40— 15,20 T ra n s m is ja  z W a rs z a w y .  
15.20— 15.35 K o m u n ik a ty  P o lsk ie go  Zw iązkm . 

Z rz es z eń  G ospoda rczych  W o j .  SI. oraz:-* 
k o m u n ik a t  T e a t ru  Po lsk iego.

15.35— 24.00 i r a n s m is ja  z W a rs z a w y
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Potrzebni chłopcy i dziew­
częta do rozsprzedaży 

„Słowa Częstochowskiego”
Zgłaszać s;ę do sdmin. ul. N. Marji P. 32 

Młodociani zgłaszać się z rodzicami.

DO ODSTĄPIENIA sk lep  z m ieszkan iem  w  
Alei. Z g łoszen ia  w  adm. „S łow a C zę s to ­
chow skiego" pod Nr. 26.

Ksawery de Montepin.
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— Zamilcz! zamilcz! — zawołała Te­
resa,

Róża pochwyciła ręce m atki i przyci 
skając je do swego serca, mówiła dalej.

— Trzeba znaltźć inny środek. W y­
rzec się Renego mogłabym może. Po­
wiedziałabym mu; kocham cię zawsze i 
nazawsze, ale muszę ocalić tę, która 
mi droższa nad życie. Ale zaślubić inne­
go... Należeć do innego... Nie, to stra­
szne. Mogę poświęcić się dla ciebie ma­
tko i zgodzić na znoszenie mączarni, ale 
być katem... nigdy!

— Łaski!—mówiła pani Daumont.
— Litości! — wyjąkała Teresa.
— Przebacz mi matko, nie chciałam 

cię dotknąć, serca ci rozkrwawiać... Lecz 
tak potwornem wydało mi się to, 
czego żądacie odemnie. A więc ceną 
milczenia tej kobiety ma być moje mał­
żeństwo z Anatolem. Ocalę was, ale 
niech mnie nie zmuszają do zaślubienia 
go. Pójdę do pani Kouravitff, upadnę 
je j do nóg i błagać będę...

— Na nic się to przyda.
— Zresztą Gaston Dauberive, jest mo­

im  „ ojcem, a znajduje się u hrabiny.

Moje miejsce przy nim. To mój obo­
wiązek. I jego także muszę ocalić. Bie­
dny Rene — dodała głosem, przerywa­
nym łkaniem. — Uczyń to, moja matko, 
ażeby mnie nie przeklinał. Przysięgnij 
mu, że go kochałam, że go kocham 
więcej niż życie moje, że nie jestem ani 
niestałą, ani wiarołomną, że pomiędzy 
mną a nim, stanęła fatalność, przeciw 
której wszelka walka jest bezużyteczną.

— Co chcesz uczynić?—zawołała pani 
de Lorbac,

— Czuwać przy moim ojcu i starać 
się zmiękczyć serce hrabiny — odpowie­
działa młoda dziewczyna.

— Twój ojciec nauczy cię nas nie* 
nawidzieć—rzekła Eugenja.

— A ja nauczę go przebaczyć... Bądź 
zdrowa moja matko! Idę pracować nad 
waszem ocaleniem.

I Róża, wstrzymując całą siłą łkania, 
jakie wyrywały się z je j piersi, wyszła 
z pokoju.

VI.
Z pałacyku przy ulicy Linne, hrabina 

Kouravieff pewna już swego zwycięstwa, 
udała się do siebie i kazała przywołać 
Jarry'ego.

— Jak się ma warjat? — zapytała 
tonem oschłym, jak i zawsze przybierała 
mówiąc do niego, od czasu nieudanego 
podstawienia Pauliny.

— Dosyć dobrze.
— Spokojny?

— Od ostatniego ataku najzupełniej.
— Czy od tego, który wywołała two 

ja głupota? Zapewne tak.,. Ale wróćmy 
do Gastona Dauberive. Cóż mówi on 
teraz?

— Nic.
— Jakto nic? Ani słowa?
— Nic oprócz wyrazów oderwanych, 

które przerywa, zaledwie je zacznie. Ma­
rzy ciągle o swojej córce.

— Tem lepiej. Zadowoloną jestem z 
tego bardzo. Posłuży m i to wybornie, 
gdyż właśnie odnalazłam jego dziecię, 
tym razem prawdziwe.

— Ach, pani hrabino, dokazałaś pani 
sztuki nielada!

— Podziwienie na potem, teraz u- 
przedź rzeźbiarza, że chce z nim mó­
wić,

Jarry otworzył drzwi. Gaston siedział 
przy oknie i czytał. Zdawał się być zu­
pełnie spokojnym, a spojrzenie jego 
mniej błędne.

— Pani hrabina pragnie mnie widzieć
— zaczął nieszczęśliwy — niech przyj­
dzie, wizyta je j będzie m i bardzo przy­
jemną.

— Dziękuję panu uprzejmie, mój ar­
tysto, za te uprzejme wyrazy — odpo­
wiedziała pani Kouravieff, wchodząc i 
siadając obok Gastona, którego jednocze 
śnie wzięła za rękę.

— Powinszować ci — mówiła dalej.
— Zdaje się, że pan już zaczynasz 
wchodzić w perjod, który poprzedza

kompletne wyzdrowienie. Rzeczywiście 
pan de Lorbac jest sławnym doktorem, 
dobre wieści, które przynoszę, posuną 
jeszcze sprawę, tak dobrze przez niego 
zaczętą.

— Gaston zwrócił na hrabinę oczy, 
w których się rozżarzył odblask niecier­
pliwości i oczekiwania.

— Szczęśliwe nowiny?—powtórzył.
— Tak jest.
— Jakie?
— Gotowa jestem ich panu udzielić, 

pod warunkiem jednak, że będziesz pa­
nował nad sobą i że nie będę musiała 
obawiać się ataku, wywołanego przez 
radość.

Rzeźbiarz zbladł nagle.
— Atak, o którym pani mówi był 

dla mnie nauką. Będę spokojnym i pa­
nem siebie, widząc przed sobą moją cór­
kę, ponieważ ją zobaczę. Jestem pewny 
tego. Zobaczę ją wkrótce. Ona jest nie­
daleko odemnie.

Pani Kouravieff niespokojna spoj­
rzała na obłąkanego.

— Co pan mówisz? — szeptała.
— Prawdę! Potrzebuję tylko zam­

knąć oczy, żeby ją zobaczyć, młodą i u- 
śmiechniętą, z zaróżowionemi policzka­
mi, powabną, piękną... Zbliża się ku 
mnie i szepce cicho a czule; „Ojczulku, 
bądź spokojny i cierpliwy, będę wkrótce 
przy tobie, a ja jestem jej posłusznym 
i czekam” .

(D. c. n.)
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